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„ NA STOS RZUCILIŚMY NASZ ŻYCIA LOS...”- DROGA POLAKÓW DO NIEPODLEGŁOŚCI.

Scenariusz uroczystości z okazji  rocznicy odzyskania niepodległości.

Przygotowując uroczystość, miałyśmy na względzie cele, którym ona ma służyć. Chciałyśmy, aby oprócz wrażeń estetycznych, uczniowie pojęli sens organizowania akademii o tematyce patriotycznej. Zdając sobie sprawę, że widzem jest uczeń, który traktuje taką uroczystość jako swoisty obowiązek        „ odsiedzenia”, starałyśmy się podać treść 

w miarę krótko i przystępnie, w urozmaiconej formie. Celem naszym było, aby uczeń kształtował w sobie przywiązanie do tradycji, historii, aby czuł szacunek do wartości, o które walczyli nasi dziadowie, aby był dumny z przynależności do tego narodu.

Jednocześnie starałyśmy się, aby sami uczniowie zaangażowali się w to przedsięwzięcie, by uczyło ono solidnego przygotowania, obowiązkowości   

i rzetelności, by wyzwalało inicjatywę.

Tekst montażu słowno- muzycznego.

Część słowna montażu składa się z krótkiego wstępu, z tekstu narratora, recytacji wierszy oraz pieśni i piosenek patriotycznych.

Wstęp nawiązuje do sytuacji Polski w XVIII w. , o czynnikach, które zadecydowały 
o rozbiorach Polski, wskazuje pomyślne okoliczności, które wpłynęły na odzyskanie niepodległości. Tragedia Europy stała się szczęściem dla Polski. 

Rocznica odzyskania niepodległości jest doskonałą okazja do refleksji na temat zachowania się Polaków wobec symboli narodowych. Większość naszych rodaków zauważa święto państwowe, gdyż jest to dzień wolny od pracy, flagi państwowe widnieją tylko na budynkach urzędów. Gorzkie są te słowa ale maja potwierdzenie w rzeczywistości. 

Narracja w montażu  jest uproszczona. Chciałyśmy jedynie zwrócić uwagę na znaczące wydarzenia, które stały się dla naszej historii niejako symbolami martyrologii narodu. Są to więc lata kolejnych rozbiorów, powstanie kościuszkowskie, powstanie listopadowe, Wiosna Ludów, powstanie styczniowe, strajk dzieci we Wrześni, wybuch I wojny światowej i rok odzyskania niepodległości.

Recytowane utwory poetyckie i pieśni pochodzą z czasów, które opiewają.      Są autentyczne, tworzone „ na gorąco”, w wirze dziejowych wydarzeń. Stały się dokumentem epoki.

Wyboru utworów wykorzystanych w przedstawieniu dokonały: mgr Joanna Jadowska 
i mgr Agnieszka Sobota, które czuwały również  nad poprawną interpretacją wierszy.

Część muzyczna.

W opracowaniu tej części przedstawienia wielką pomoc okazała nauczycielka muzyki .Dokonała ona wyboru pieśni i piosenek, a także podkładu muzycznego pod niektóre wiersze. Dla potrzeb tej uroczystości stworzyła chór, w którym śpiewały uczennice. 

W montażu wykorzystano pieśni i piosenki: „ Jeszcze Polska nie zginęła”,   „ Ostatni mazur”, „ Rota”, „ My, Pierwsza Brygada”, „ Szara Piechota”. 

Na zakończenie chór odśpiewał utwór Jana Pietrzaka pt. „ Żeby Polska była polska”.

Dekoracja.

Dekoracja przedstawia mogiły poległych w walce o niepodległość. Brzozowy krzyż stanowi nawiązanie do czasów II wojny światowej, kiedy to Polska znajdowała się pod okupacją niemiecką. Zapalone znicze świadczą, że Polacy nie zapomnieli o poległych 
w obronie polskości.

Oprawa plastyczna jest w całości dziełem p. mgr Iwony Nocoń. Ona zaprojektowała 
i wykonała wystrój, który pełni bardzo ważną rolę w przedstawieniu.

Joanna Jadowska

Agnieszka Sobota
Scenariusz uroczystości szkolnej pt.:

NA STOS RZUCILIŚMY NASZ ŻYCIA LOS....

Na scenie, między mogiłami, stoją wszyscy wykonawcy. W tle słychać „ Etiudę rewolucyjną” Fryderyka Chopina. Po chwili muzyka cichnie i odzywa się narrator.

NARRATOR:

Obchodzimy dziś niezwykłą rocznicę. 83 lata temu Polska, po 123 latach niewoli, wyzwoliła się spod jarzma zaborców: Prus, Rosji i Austrii. Przez ponad wiek kraj nie istniał na mapie. Żył jednak naród i jego kultura. 

Lata 1772, 1793 i 1795 to daty rozpoczynające tragedię naszego narodu – trzy rozbiory dokonane przez Rosję, Prusy i Austrię.

W 1794 roku próbowano jeszcze pod wodzą Tadeusza Kościuszki zażegnać ostatni rozbiór, lecz próba była daremna.

UCZEŃ I:

( Recytuje „ Do narodu” J. Jasińskiego. )

Narodzie! Niegdyś wielki, dziś w smutnej kolei

Wyzuty z sił, bogactwa, sławy i nadziei,

Co niegdyś mocą miecza i nauk wyborem

Postronnych byłeś dziwem, pogromem i wzorem!

Dziś pod jarzmem zhańbienia, klęsków i niewoli

Dumnym jesteś igrzyskiem i pastwą swawoli.

Ty, coś orężem obce przemierzał narody, 

Patrz, co z tobą zrobiły domowe niezgody!

UCZEŃ II:

( recytuje „ żale sarmaty” F. Karpińskiego )

Ojczyzno moja, na końcuś upadła!

Zamożna kiedyś i w sławę i w siłę!

Ta, co od morza aż do morza władała,

Kawałka ziemi nie ma na mogiłę!

NARRATOR:

Naród nie ugiął się jednak. Wielu było takich, którzy przygotowywali naród do walki.

CHÓR:

Jeszcze Polska nie umarła,

Kiedy my żyjemy!

Co nam obca moc wydarła,

Szablą odbijemy.

Marsz, marsz Dąbrowski

Z ziemi włoskiej do Polski.

Za twoim przewodem

Złączym się z narodem.

Dzielność wolnego oręża

Starzec opowiada,

Aby szukać tego męża,

Młody na koń wsiada.

Marsz, marsz Dąbrowski

Z ziemi włoskiej do Polski.

Wolność – dawne hasło,

Jeszcze w nas nie zgasło.

NARRATOR:

Nadszedł pamiętny rok 1830. 30 listopada młodzi żołnierze ze Szkoły Podchorążych 
w Warszawie pod wodzą Piotra Wysockiego chwycili za broń i ruszyli przeciwko wojskom rosyjskim. Tak rozpoczęło się powstanie listopadowe.

UCZEŃ III:

( Recytuje fragm. „ Mazura Dwernickiego” W. Pola )

Grzmią pod Stoczkiem armaty,

Błyszczą białe rebety,

A Dwernicki na przedzie

Na Moskala sam jedzie.

Chodźwa trzepać Moskala,

Bo dziś Polska powstała!

Niech nam Polski nie kala,

Hej, zabierzwa mu działa.

SOLISTKA Z TOWARZYSZENIEM CHÓRU:

Jeszcze jeden mazur dzisiaj, 

choć poranek świta,

Czy pozwoli panna Krysia?

Młody ułan pyta.

I tak długo błaga, prosi,

Boć to w polskiej ziemi –

W pierwszą parę ją unosi,

A sto par za niemi.

On coś czule szepce w uszko,

Ostrogami dzwoni.

W pannie tłucze się serduszko

I liczko się płoni.

Cyt, serduszko, nie płoń liczka,

Bo ułan niestały.

O pół mili wre potyczka,

Słychać pierwsze strzały.

Słychać strzały, głos pobudki.

- Dalej, na koń, hurra.

Lube dziewczę porzuć smutki,

Zatańczmy mazura.

Jeszcze jeden krok dokoła, 

jeden uścisk bratni,

trąbka budzi, na koń woła.

Mazur to ostatni.

NARRATOR:

Powstanie upadło! Rozpoczęły się aresztowania. Tysiące pognano na Sybir. Tysiące opuściło kraj. Jednak myśl o wolności nie zgasła.

UCZEŃ IV:

( Recytuje „ Pieśń uchodźców”)

O, Panie, który jesteś w niebie,

Wyciągnij sprawiedliwą dłoń.

Wołamy z wszystkich stron do ciebie

O polski kraj, o polską broń.

O, Panie, skrusz ten miecz, co siecze kraj, 

Do wolnej polski nam powrócić daj,

By stał się twierdzą nowej siły

Nasz dom, nasz kraj.

O, Panie, usłysz modły nasze.

O, usłysz nasz błagalny głos.

Znad Wisły, Warty, Sanu, Bugu

Męczeńska do cię woła krew.

NARRATOR:

Nadzieja na odzyskanie niepodległości znów odżyła w 1848 roku, kiedy całą Europę ogarnęło rewolucyjne wrzenie. Wiosna Ludów odbija się głośnym echem w Poznańskiem.

UCZEŃ V:

O wojnę powszechną za wolność ludów

Prosimy cię, Panie.          ( Wszyscy )

O broń i orły narodowe

Prosimy cię, Panie.          ( Wszyscy )

O śmierć szczęśliwą na polu bitwy

Prosimy cię, Panie.          ( Wszyscy )

O grób dla kości naszych w ziemi naszej

Prosimy cię, Panie.          ( Wszyscy )

O niepodległość, całość i wolność Ojczyzny naszej

Prosimy cię, Panie.          ( Wszyscy )

NARRATOR:

Kolejny zryw Polaków to powstanie styczniowe. Kolejna próba, by uczynić nasz kraj wolnym, niestety zakończona klęską.

UCZEŃ VI:

( recytuje utwór A. Asnyka )

Póki w narodzie myśl swobody żyje,

Wola i godność, i męstwo człowiecze,

Póki sam w ręce nie odda się czyje

I praw się swoich do życia nie zrzecze,

To ani łańcuch, co mu ściska szyję,

Ani utkwione w jego piersiach miecze,

Ani go przemoc żadna nie zabije –

I w noc dziejowej hańby nie zawlecze.

NARRATOR:

Teraz zaborcy z wielką siłą zaczęli kraj germanizować i rusyfikować. Język niemiecki wprowadzono w szkołach, w tym języku uczono nawet religii. Do historii przeszedł strajk dzieci we Wrześni w 1901 roku, które nie chciały uczyć się po niemiecku. To była ich walka z zaborcą.

UCZEŃ VII:

( recytuje „ O Wrześni” M. Konopnickiej. W tle słychać dźwięki Roty.)

Tam od Gniezna i od Warty 

Biją głosy w świat otwarty,

Biją głosy, ziemia jęczy:

Prusak dzieci polskie męczy!

Za ten pacierz w własnej mowie,

Co ją zdali nam ojcowie,

Co go nas uczyły matki,

Prusak męczy polskie dziatki!

Wstał na gnieździe Orzeł Biały,

Pióra mu się w blask rozwiały...

Gdzieś do Boga z skargą leci...

Prusak męczy polskie dzieci!

Zbudziły się prochy Piasta,

Wstał król, berło mu urasta,

Skroń w koronie jasnej świeci,

Bronić idzie polskie dzieci...

Zwołujcie mi moje rady

Niechaj śpieszą do gromady!

Zwołujcie mi moich kmieci...

Prusak męczy polskie dzieci.

CHÓR:

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród.

Nie damy pogrześć mowy, 

Polski my naród, polski lud,

Królewski szczep piastowy.

Nie damy, by nas gnębił wróg.

Tak nam dopomóż Bóg! 

Tak nam dopomóż Bóg! 

Do krwi ostatnie kropli z żył

Bronić będziemy ducha,

Aż się zapadnie w proch i pył

Krzyżacka zawierucha.

Twierdzą nam będzie każdy próg.

Tak nam dopomóż Bóg! 

Tak nam dopomóż Bóg!

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz,

Ni dzieci nam germanił,

Orężny wstanie hufiec nasz,

Duch będzie nam hetmanił.

Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg.

Tak nam dopomóż Bóg! 

Tak nam dopomóż Bóg!

NARRATOR:

Wybuchła I wojna światowa, oczekiwana w Polsce od dawna. Pięć wielkich mocarstw europejskich gotowało swój oręż do walki, a wśród nich zaborcy polski, których Święte Przymierze stało się zgubą nie tylko dla Polski, ale i dla sprawy wolności w Europie. Te trzy mocarstwa, które pilnowały wspólnie głazu nad grobem Polski, stanęły teraz po dwóch stronach barykady. Dzień 1 sierpnia 1914 roku stał się wstępem do straszliwego kataklizmu, wstrząsnął światem. Polsce jednak przyniósł niepodległość, okupioną niestety krwią wielu rodaków wcielonych do armii rosyjskiej, pruskiej lub austriackiej.

UCZEŃ VIII:

( recytuje utwór „do moich synów” J. Żuławskiego)

Synkowie moi, poszedłem w bój,

Jako wasz dziadek, a ojciec mój –

Jak ojca ojciec i ojca dziad,

Co z Legionami przemierzył świat,

Szukając drogi przez krew i blizny

Do naszej wolnej Ojczyzny.

Synkowie moi, da nam to Bóg,

Że spadną wreszcie kajdany z nóg

I nim wy męskich dojdziecie sił,

Jawą się stanie, co pradziad śnił,

Szczęściem zakwitnie, krwią wieków żyzny,

Łan naszej wolnej Ojczyzny!

Synkowie moi, lecz gdyby Pan

Nie dał zejść zorzy z krwi naszych ran,

To jeszcze w waszej piersi jest krew

Na nowy świętej Wolności śpiew!

I wy pójdziecie, pomni spuścizny,

Na bój dla naszej Ojczyzny!

CHÓR:

Nie noszą lampasów, lecz szary ich strój,

Nie noszą ni srebra, ni złota.

Lecz w pierwszym szeregu podąża na bój,

Piechota, ta szara piechota.

Maszerują strzelcy, maszerują,

Karabiny błyszczą, szary strój.

A przez nimi drzewa salutują,

Bo za naszą Polskę idą w bój.

Idą, a w słońcu kołysze się stal,

Dziewczęta zerkają zza płota.

A oczy ich dumnie utkwione są w dal:

Piechota, ta szara piechota.

Maszerują strzelcy, maszerują,

Karabiny błyszczą, szary strój.

A przez nimi drzewa salutują,

Bo za naszą Polskę idą w bój.

NARRATOR:

Rok 1918 – wielka radość. Koniec wojny, a 11 listopada Polska odzyskuje niepodległość.

UCZEŃ IX:

( recytuje fragm. Wiersza L. Staffa)

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą!

Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem,

Na którym z lochu, co był twą stolicą

Lat sto, swym własnym dźwignęłaś się duchem.

CHÓR:

Legiony – to żołnierska nuta,

Legiony – to ofiarny stos,

Legiony – to rycerska buta,

Legiony – to straceńców los.

My, Pierwsza Brygada,

Strzelecka gromada,

Na stos rzuciliśmy nasz życia los,

Na stos, na stos.

Mówili, żeśmy stumanieni,

Nie wierząc nam, że chcieć – to móc,

Lecz trwaliśmy osamotnieni,

A z nami był nasz drogi Wódz!

My, Pierwsza Brygada,

Strzelecka gromada,

Na stos rzuciliśmy nasz życia los,

Na stos, na stos.

 UCZEŃ X:

( recytuje fragm. utworu „Gawęda o miłości ziemi ojczystej” W. Szymborskiej)

Bez tej miłości można żyć.

Mieć serce suche jak orzeszek,

malutki los naparstkiem pić

z dala od zgryzot i pocieszeń,

na własną miarę znać nadzieję,

w mroku kryjówkę sobie uwić,

o blasku próchna mówić „dnieje”

o blasku słońca nic nie mówić.

Ziemio ojczysta, ziemio jasna,

nie będę powalonym drzewem.

Codzienniej mocniej w ciebie wrastam

radością, smutkiem, dumą, gniewem.

Nie będę jak zerwana nić.

Odrzucam pustobrzmiące słowa.

Można nie kochać cię – i żyć, 

ale nie można owocować.

SOLISTKA Z TOWARZYSZENIEM CHÓRU:

Z głębi dziejów, z krain mrocznych,

puszcz odwiecznych, pól i stepów, 

nasz rodowód, nasz początek,

hen od Piasta, Kraka, Lecha.

Długi łańcuch ludzkich istnień,

połączonych myślą prostą:

żeby Polska, żeby polska,

żeby Polska była Polską.

Wtedy, kiedy los nieznany,

rozsypywał nas po kątach,

kiedy obce wiatry gnały,

obce orły na proporcach,

przy ogniskach wybuchała

niezmożona nuta swojska

żeby polska, żeby polska, 

żeby polska była Polską.

Zrzucał uczeń portret cara, 

ksiądz Ściegienny wznosił modły,

opatrywał wóz Drzymała, 

dumne wiersze pisał Norwid.

I kto szablę mógł utrzymać,

ten formował legion, wojsko,

żeby Polska, żeby Polska, 

żeby Polska była Polska.

Matki, żony, w mrocznych izbach,

wyszywały na sztandarach,

hasło: Honor i Ojczyzna,

i ruszała w pole wiara,

i ruszała wiara w pole,

od Chicago do Tobolska,

żeby Polska, żeby Polska,

żeby Polska była Polska.

